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      Wstęp. O autorce

    
    Anna Szemiel urodzona w Ełku. Autorka tomiku poezji pt.: „Szepty wiatru” (wydawnictwo WFW 2022), oraz książek pod pseudonimem Sandra Sagaz: „Senna cisza” i „Letnia historia i inne” (wydawnictwo Ridero 2023). Jest założycielką i administratorką facebookowej grupy Bajki na dobranoc i pomysłodawczynią charytatywnych antologii tejże grupy (w roku 2023 została wydana pierwsza książka przez Wydawnictwo Dobrota i cegiełka pomocy trafiła do www.dzieci.org.pl, w 2024 do www.onkoludki.pl i dzięki sponsorom oraz wydawcy Fundacji Poetariat książeczka trafi na onkologiczne oddziały dziecięce). Zadebiutowała w antologii pt.: „Róże poezji 4” (KryWaj 2021). Jej utwory ukazały się również w: antologii „Truskawkowa walentynka” (KryWaj 2022), w charytatywnych antologiach Peronu literackiego (wydawnictwo KryWaj): „…dla Ani” (2022) „…dla Adama” (2022) „…dla Maksa” (2022) „…dla Julki” (2023), antologii „Nie zapomnij” (wydawnictwo Kry Waj 2022), antologii „Nadziejo dodaj sił” (wydawnictwo Edu-Art. 2022), antologii poetów współczesnych — forum literackie 24/7 „Winter end Meery Christmas” (wydawnictwo Ridero 2022), w Piśmie literacko-artystycznym „Bezkres” Nr. 4(45) / 04.2023 i jak twierdzi, na tym nie koniec.
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